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C e a y  p r s n o m e r a f r  i
At»o smenl miesięczny we Lwowie za cna wydania 

gazety 2  korony.

Za codzienne dwukrotne dostawą do domu dopłaca 
się 60 Uale*zy.

Z przesyłką pocztową w kraju i monarchii:
miesięcznie. 2  K 50  h. 
kwartalnie . „ 50  »

30 .  -  .rocznie

z dwukrotną f  K — h. 
wysyłką . . 9  „ —  , 
pocztową . 36  „ — „

W Niemc^ecA m ie s i ę c z n i e ............................4  K —  h
W innych państwach Zw. p. miesięcznie 5  ,  — »

C eny o g ło s z e ń : Za wiersz jednoszpeltowy petUOwy 
lub jego miejsce 24 hal. N ad esłan e za wiersz pe
titowy lub jego miejsce 80 hal. Po kroni*t wiersz 
2 kor. N ek rologia za wiersz petitowy 60 hal. — 
D robne og łoszen ia  po 6  hal. za wyraz, w ,razy  
tłustem l czcionkam i liczą sią po wdj.iie. Nu,aer 
pojedynczy we Lwowie 4  hal., na prowincyi 8 hal.
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U schyłku Kwietniowej zimy.
Roztup we Lwowie. — Walka ze śniegiem. Lwów dale* odcięty od świata. — Śnieżyce na 

prowincyi. — Przerwy w mchu. — Burze i wylewy wiosenne.

C o  się dzieje na świecie?
Depesze „Gazety Porannej".

„Białe nieszczęścia* przemieniło się w cią
gu 2 4  godzin w obrzydliwo-brudny roztop, jeśli 
ten piel;ny poetyczny wyraz zdoła wogóle okre
ślić to, co  oię z tę kwietniową zimę u nas stało. 
Powiedzmy więc wprost „szm ucyaństwo*, bo za
prawdę sitowo polskie nie wystarczy nawet na 
dosadną tych awanturniczych koziołkow ekspre- 
syę. W ięc z białego, pięknego „landschaftu" psi 
kusowata zima, ten niehonorowy członek „Tow. 
upiększenia miasta Lw ow a", zrobiła nam stary, 
odrapany bohomaz, którego tak prędko i naj
piękniejsza majowa pogoda nie przelakieruje —  
zwłaszcza, że święta są za tzw. pasem i Lwów 
nie zdąży się tak prędko z błota i wody wygrze
bać.

Nie brakło jednak dobrych w tym kierunku 
usiłowań, które trzeba zapisać, na dobro skom
promitowanej onegdaj aury. Oto na najprzedniej
szej jakości niebie zjawił się wczoraj zaproszony 
do czyaz< zenia miasta, najwspanialszy i najdroż
szy, dla kasy zaś miejskiej najtańszy robotnik i 
począł usuwać śnieg... weszło słońce na wiosen
ne, lazurowe niebo a na jego widok zawstydzo
ny śnieg począł uciekać do kanałów, I rozpo
czął się generalny potop. Lwów— W enecya ! La
guny, gondole, mandoliny, kalosze, parasole —  
wszystko to wplątało się w jedtn piękny, rozto
piony obrazek, Tu widzisz wartk> potok, przepły
wający przez ulicę a nad jego brzegami grupki 
łudzi, obmyślających sposób przejśria, —  tam  
znów wielką, przestronną, taKą nawskróś naszą 
bajurę, która na śniadanie i obiad zdołała poi 
knąć 13 par kaloszy, 2 buty i jedno dziecko. 
Tram waje przepływają pizez nią dumnie, prując 
jej brunatno-czekoladowe tale, jak emerytowany 
łabędź, czerwoną piersią wozu, z pod jego kół 
pada na przechodniów orzeźwiająca, błyskotliwa 
w słońcu fontanna.

T e resztki śniegu, których do południa nie 
zdołało stopić słońce, a pozostało go w każdym 
razie dosyć —  imały ciężkie niekiedy chwile w 
ciągu dnia wczorajszego. Wprzód odrzuciły go ze 
zgrzytem na środek ulicy pługi tramwajowe i tu 
Jeżał czas jakiś tratowany kopytami koni, które 
wczoraj raźniej już stanęły do pracy. Aliści nad
jechał magistracki pług i zepchnął go znów na 
chodnik, skad z pasyą odrzucał go pan dozorca 
danego domu pod koła następnego pługa... Ta i 
sam los spotykał kolegę je g o : śnieg z dachów. 
Najpierw spadał na lob... przechodniów i rozbi

jał się w puch na każdej twardej głowie, w dr,, 
giej poreyi spadał na środek ulicy, by stąd do- 
dostać się znów na chodnik, pod liamwaj lub 
pługi. Nic dziwnego, że tak zmasakrowany kładł 
się do góry brzuchem na słońcu i dał się topić. 
Poczem  s niobójrzą śm iercią spływał rynsztokiem  
do kanału lub zgoła do Pełtwi. Będzie to dlań 
srogą i zasłużoną nauczką, by na drugi raz nie 
zjawiać się we Lwowie wówczas, gdy Lwowianin 
ma już nową zarzutkę i nowe buty i niema z 
niemi co  zrobić...

Najdotkliwsza plaga dnia onegdajszego, tj. 
b r a k  t e l e g r a f i c z n e g o  i t e l e f o n i c z 
n e g o  p o ł ą c z e n i a  z innenv miastami, nie 
została wczoraj usunięta. Około naprawy sieci 
pracuje niezmordowanie personel techniczny dy- 
rekcyi poczt i telegrafów przy pomocy zarekwi
rowanego wojska. Główne praca obejmuje linię 
Lw ów -Przem yśl. Dotąd nie zdołano naprawić ża
dnego przewodu, ani też uskutecznić prowizory
cznego połączenia.

Istnieje j e d y n i e połączenie telegraficzne 
(ria przewodach telefonicznych), a m onowicłe 
między Lwowem a Stanisławowem i C zer
niom cami.

Tą drogą, na Czerniowce I Koloszvar (Klau* 
senburg) w Siedmiogrodzie, można wysyłać tele
graficzne pilne korespondeneye do Wiednia i w 
ogóle na zachód. Poza tem telegramy przyjęte 
na odpowiedzialność nadawców, przesyła się 
pocztą.

P r a c e  o k o ł o  n a p * a w y s i e c i  p o- 
t r w a j ą  7 — 8  dni: w łączając w to święta wiel
kanocne, a to z powodu trudności r a  przestrzeni 
i braku robotn ków w okresie przedświątecznym. 
Druty są tak poplątane, że nie sposób dojść 
z nimi do ładu, najprawdopodobniej skończy się 
na założeniu nowych przewodów. W sieci loka - 
nej przerwy nie zdołano z tych sam ych powo
dów usunąć. Żyjemy więc bez telefonów.

R u c h  k o l e j o w y  na głównych liniach 
jest prawie normalny, Unie lokalne Lwów-Sokal, 
Lw ów -Ssm bor, Lwów-Siojąnów, Lw ów -Podhajce  
maje orzedświąteczny urlop.

P raca około „oczyszczenia" miasta powoli 
postępuje. Zbyt wiele spadło śniegu i zbyt nagle, 
by go «v przeciągu kilkunastu godzin usunąć mo-

ia. Ne razie chodzi o  usunięcie m as śnieżnych 
z d achów  i gzymsów. Odbywało się to wczoraj 
przez cały dzień.

Brawu-ową robotę wykonywał wczoraj ja 
kiś robotnik na gzymsach heteiu G eorge'a. Uwią
zany linewką, pełzał po gzymsie na wysokości 
czwartego piętra i zsuwał łopatą śnieg. Przypa
trywały się temu setki publicznoścf na pi. Ma- 
ryackim.

Skoro jesteśm y przy pi. Mprytckim, to war
to wspomnieć, że tam  najprędzej „dopytano się* 
bruku pod śniegiem i poprzeprowadzano wązkfe 
ścieżki, któremi względnie wygodnie i względnie 
sucho można było iuż w czoiaj popołudniu prze
chodzić.

Zresztą atoli śnieg leży jeszcze wysoko. 
Ulice, któremi tramwaj nie przechodzi, przed
stawiają dalej widok bardzo żałosny.

Nad wieczorem tem peratura spadła znowu 
i powstała gołoledź. Trzeba było dobrze uważać 
na każdy krok, aby się nie pośliznąć i nie 
upaść.

Ruch tramwajowy dalej utyka. Linie Łycza
ków-dworzec i Park Kilińskiego-dworzec fuą#ryo- 
nują względnie najlepiej.

N& prowincyi.
Śnieżyca nie oszczędziła i prowincyi \ nie 

był to więc zamach tylko na sto ib ę), zewsząd 
docnodzą wiadomości o burzach śnieżnych, za
wiejach i przerwach w komuni.;ucy

Ze S t a n i s ł a w o w a  notuje Biun) kór. 
następujące przerwy w ruchu kolejowym:

S ta n isła w ó w . (T B K ). Z powodu zawiei 
śnieżnej wstrzymano ruch ogólny na szlaku Ko- 
pyczyrtce-Husiatyr z dniem 4  kwietnia aż do od
wołania.

Stanisławów. (TBK). Z powodu śnieżycy 
wstrzymano ruch ogólny na szlaku Chryplin-Na- 
dwórna, linii Chryplin-Delotyn-Kórósmezó dnia 
4  bm. przypuszczalnie na 4 8  godzin. Ruch ogól
ny między Nadwómą, Delatynem i Kćrosm ezó  
utrzymują się i nadal z wyjątkiem pociągów 
nr. 3 1 1 9  i 312 .

Wstrzymano ruch pociągów towarowych 
między Stanisławowem a Stryjem , jakoteż mię
dzy Białą czortkowską i Zaleszczykami dnia 3  
kwietnia na trzy dni.

Stanisławów. (TBK). Z powodu zawiei
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Co się dzieje na ś wiecie?
Depesze specyalnej służby sprawozdawczej zorganizowanej przez

Wieczorną" i „Poranną*'.
.Gazetę

Z powodu zupełnej przerwy w ruchu tele- { my w stanie podać kilkanaście depesz- otrzyma' 
fonicznym i telegraficznym, zorganizowaliśmy na- nych tą właśnie drogą.
szą służbą sprawozdawczą w ten sposób: by czy
telnicy nasi nie byli zupełnie pozbawieni wiado
mości ze świata. Aparat ten w funkcyonowaniu 
okazał się zupełnie spiawnym, to też dziś jesteś

Biuro korespondencyjne dostarczyło kilka 
wiadomości drogą na Węgry lub koleją z R ze
szowa.
Dalsze depesze podamy w „Gazecie W ieczornej".

śnieżnej wstrzymano ruch ogólny na szlaku K c- 
łom yja-Stefanówka kolei lokalnej Delatyn-Koło- 
myja-Stefanówka i na szlakach Kołom yja-Słobo- 
da rungurska kopalnie, Nadwónr.iańskie Przed- 
mieście-Szeparowce-Kniaźdwór, jakoteż na ko
lei lokalnej Dolina-Wygoda dnia 3  bm. aż do 
odwołania.

Z S a m b o r a  donoszą : W nocy z wtorku 
na środę szalała u nas burza, połączona z wi
churą śnieżną. Skutki Durzy fatalne. W iększość 
slupów telegraficznych w mieście i na przedmie
ściach ku Lwowi i Stryjowi leży powalona. Słu
py od przewodu elektrycznego światła również 
obalone Komumkacya telegraficzna i telefoni
czna prawie zupełnie ustała. Pociągi w kiąrunku 
ze Stryja t do Stryja nie kursują, z innych linij 
nadchodzą ze znącznem spóźnianiem Śnieg sy
pie dalej.

W T a r n o p o l u  z powopu śnieżycy z Ja -  
rzył się

w ypadfck kolejow y
o którym donosi nasz korespondent nastę

pujące szczegóły :
Dziś (tj. we środę) o godzinie 6  rano po

ciąg osobowy, zdążający ze Zbaraża do Tarno
pola, ugrzązł pod Tarnopolem w śniegu. Z T a r
nopola wyjechała maszyna pom ocnicza. C hcąc  
przebić zaspę śnieżną, uderzyła z taką siłą, że 
nie mogła się przed pociągiem zatrzym ać, lecz 
uderzyła weń, przyczem maazynista, palacz i 
trzech robotników zostało silnie pokaleczonych. 
Z p o d r ó ż n y c h  24  z g ł o s i ł o  się c h o r y c h ,  
z tych 4  poniosło poważniejsze rany.

Kolo C h  o r o s t k o w a  wykoleił się jeden 
wagon pociągu osobowego.

Sieć telefoniczna w Z a k o p a n e m  uległa 
uszkodzeniu wskutek wichru halnego i nawalnej 
śnieżycy.

W Europie
środkowej i wschodniej powrót zimy z nagłem  
obniżeniem się temperatury dał się wszędzie 
dotkliwie odczuć, oisohce wyżej położone noto
wały spadek ten do — 19° (ScnnLIick w Alpach) 
przy silnych śnieżycach. Vi/ogóle w całej połu
dniowej Austryi szalały wczoraj i onegdaj bu
rze. Zimno zawitało od dwu dni do północnych 
Niemiec, Rosyi i Finlandyi. Na W ęgrzech po
wrót zimy oddziałał także katastropofalnie.

Powrćt zimy na Węgrzech.
B u d a p e sz t. (T 3 K ). Silny mróz i burze wy

rządziły wielkie szkody i spowodowały przerwy 
w ruchu.

Olbrzymia powódź w Ameryce.
N ow y Jork . (Tel. w ł.). Z powodu wylewu 

Missisipi półtora miliona ludzi znajduje się w nie
bezpieczeństwie życia. Cały szereg pociągów ko
lejowych stanął w wodzie. Z zagrożonych miejsc 
zostały wysłane kobiety i dzieci, a pozostali tylko 
mężczyźni. Rzeka przybrała na niektórych miej
scach  szerokość 80  kim,

M em fis. (T enessee) (T B K ). Powódź, zrzą
dzona przez wylew rzeki M issisipi, jest najwię
ksza ze wszystkich, o jakich, tu pamiętają. Tamy 
zagrożone są w obrębie 2 0 0  mil.

W Hickmara (Kentucky) szerokie przestrze
nie stoją pod wodą, tysiące ludzi jest bez dachu. 
20 0 0  ludzi cierpi głód. Od Hlinois clo Helena w 
Arkansas mieszkańcy nizin opuścili swe domy 
i starają się przenieść swe mienie na wzgórza.—  
Szkoda bardolka. Dotą wied doniesiono o dwóch 
wypadkach iercśmi.

Jakie będą święta?
Prognoza meteorologiczna na dni świątecz

ne jest dość pomyślna. Wysokie ciśnienie idzie 
od Atlantyku ku wschodowi i wypiera obszar 
opadów coraz dalej w głąb Rosyi. We Francyi i 
Anglii jest już pełr.a wiosna, we W łoszech nastą
piło wyjaśnienie, które zawitać pownino do nas 
pod koniec tygodnia.

O godzinie 3 w nocy otrzymujemy nastę
pującą w iadom ość:

W iedeń. (Tel. wł.) Pogoda zaczyna się 
zwolna ponrawlać. W Alpach trwają wprawdzie 
zawieje śnieżne jeszcze i nadal, ale mrozy już 
się zmniejszyły. Tem peratura powoli się podnosi.

P k i e ó  r o £ w i ą & * i M 6 i { u  

Sfcjiasu węgierskiego.
Budapeszt. (T el. w l.). Sejm  węgierski 

zbierze się na sesyę po świętach. Na porządku 
obrad ma stSnąć sprawa reformy ustawy wojsko
wej, Jeżeli próba reformy wojskowej się nie po
wiedzie, wówczas r o z w i ą z a n i e  S e j m u  na-  
s t ą p i  w s t o s u n k o w o  k r ó t k i m  c z a s i e .  
Nadźleje zwalczenia obstrukcyi są zupełnie zni
kome.

Parcis Ku pokojowi.
Jeszcze usiłowania mocarstw- —  

0 cofnięcie aneKsyi.
Peterburg. (T el. w ł.). W tym tygoAfth uda 

się nowy ambasador rosyjski hr. G i e r s do 
Konstantynopola. Po  jego przybyciu akcy? mo
carstw w sprawie p o k o j u  m i ę d z y  W ł o 
c h a m i  a T u r c y ą  rozpocznie się na nowu. 
W akcyi tej biorą —  jak wiadomo —  u d ział: 
Rosya, Niemcy, Anglia, Francya i Ausho-W ągry, 
Ze strony tureckiej zapewniają, że Turcya zgod- 
dzi się tylko co najwyżej na przyznanie Wło
chom pewnych przywilejów gospodarczych w 
Trypolisie i Cyrenaice.

Ala. (T el. wł.), Wielkie wrażenie wywołał 
tu artykuł medyolsńskiego dziennika „Secolo", 
który wzywa rząd, aby w interesie pokoju i w 
interesie Wioch c o f n ą ł  d e k r e t  a n e k s y j -  
n y, odnoszący się do Trypolisu, gdyż inaczej 
pokój nie będzie mógł być zawarty. Jeżeli W ło
chy tego nie uczynią, to może przyjść do tego, 
że E u r o p a  z m u s i  T u  r c y ę  d o  z a w a r 
c i a  p o k o j u .

Aresztowanie latawców.
Paryż. (T B K  .) Jak  dzienniki donoszą, wło

ski urząd cłowy zatrzymał wczoraj na granicy 
2  francuskie aeroplany, przeznaczone dla armii 
tureckiej.

Na tropie spisku.
Bomby na ollręcie.

Konstantynopol. (T el. wl.) Aresztowano 
tu dwóch anarchistów rosyjskich w chwili, gdy 
chcieli przewieść bombę z pewnego parowca 
greckiego na parowiec austryacki „Tyrol" udają
cy się do Rosyi. Poiicya jest przekonana, że 
wraz z anarchistami wpadły w jej rece nici roz
szerzonego spisku. Niewiadomo tylko, czy spisek 
skierowany był przeciw Rosyi czy też przeciw 
Turcyi.

A więc przeciw strajkowi.
Londyn. (T el. wł.) Glosowanie w sprawie 

podjęcia pracy w kopalniach węglowych dało 
następujący rezultat: Przeciw  strajkowi oświad
czyło się 170 .000  górników, za strejkiem 120 .000. 
Pom iędzy górnikami a przywódcami robotników 
zapanowały znaczne różnice zdań.

Aresztowanie bandyty mitomo-

Carouy w ręKach władzy.
Paryż (T B K ). W Scrley ujęte członka ban- 

dy apaszów automobilowych, nazwiskiem Carouy. 
Przyznał się do zbrodni, nie chce jednak wymie
nić współ ni ków.

Paryż. (T el. w ł.) Aresztowany przywódca

bandytów automobilowych Carouy przyznał się 
do wszystkich zarzuconych mu zbrodni Poiicya 
paryska otrzymała zawiadomienie, ż.e Carouy ma 
przybyć dc Losere, małej mieściny w departa
mencie St. Oise. Przybycia Carouya oczekiwało 
na dworcu w Losere kilku polieyantów. Carouy, 
wysiadłszy z pociągu, usnował uciec, przeko
nawszy się jednak, że wszelkie wysiłki są da
remne, sa,n oddał się w ręce poiicyi, mówiąc :

—  Jestem  Carouy, którego szukacie.
Pod silną eskortą odprowadzono go nastę

pnie do biura policyjnego, gdzie Carouy, spo
strzegłszy, że na niego nie uważają, wyjął z kie
szeni fiaszeczkę z trucizną i chciał się otruć. 
Zamiar ten jednak natychmiast udaremnio. Carouy 
p r z y z n a ł  s i ę  następnie do u d z i a ł u  w e  
w s z y s t k i c h  n a p a d a c h  a u t o m o b i l  o- 
w yc b, dokonanych w ostatnim czasie.

Zd doLrym przyMadem.. .
Ł s s e n . (Teł. w ł.) W czoraj dokonano tu napa

du bandyckiego na automobil, w którym jechały 
trzy osoDy. Bandyci zatrzymali automobil i zra
bowali 2 0 0 0  marek. W krótce jednak ujęto ich.

Ofiary pokoju.
Nowy Jork. (TBK.) Wskutek pęknięcia 

działa na okręcie wojennym z g i n ę ł o  13 ż o ł 
n i e r z y ,  w i e l e  r a n n y c h .

Sekta morderców.
35 murzynów ofiarą Kultu.

L cn d y n . (Teł. wł.). Z Nowego Jo?ku dc* 
n o szą : W Lafayette odkryły władze sektę reli
gijną, k t ó r e j  k u l t  z a s a d z a ł  s i ę  n a  
m o r d o w a n i u  l u d z i .  Sekta ta zamordowała 
3 5  m u r z y n ó w ;  mulatka Burnaelet, która do
niosła pclicyi o istnieniu sekty zeznała, że sama 
zamordowała 17 murzynów w szale religijnym. 
Zazwyczaj mordowano w nocy całe rodziny.

Znów samobójstwo giełdziarza.
Otiara speKulacyi zbożowych.

B u d a p e s z t  (Tel. w ł.), Komisyoner giełdo
wy Julius K r a u s s ,  właściciel firmy K -aus-Lu- 
kaes. pozbawił się wczoraj życia wystrzałem z 
rewolweru. Kraus stracił około 8 9 .0 0 0  koron na 
spekulacyach na giełdzie terminowej. Słychać je
dnakże, że Krauss Duścił w obieg f a ł s z y w e  
w e k s l e  n a  s u m ę  p ó ł t o r a  mi l .  k o r o n .  
Jeden z wierzycieli groził mu doniesieniem kar- 
nern, co Kraussowi wetknęło broń samobójcze, 
do ręki.

Trzęsienie ziemi.
Saloniki. (T B K ). Wilajet Monastyrski na

wiedziło wczoraj kilkakrotne trzęsienie ziemi. 
Wiele domów zawaliło się.

Nowa Kolej.
W iedeń. (T B K ). Ministerstwo kolei udzieli

ło hr. Jerzem u Baworowskiemu, Janowi Prom - 
neckiemu, Władysławowi Serwatowskiemu i B ro 
nisławowi Osuchowskiemu pozwolenia na podję
cie przedwstępnych robót technicznych około bu
dowy normalnotorowej kolei lokalnej z Podhajec 
do Dereniówki, ewentualnie do Chorostkowa.

Z ŻóJKwi do Wiener-Nenstadt.
W tedeń. (T B K ). Ulani z Żółkwi przybyli 

wczoraj po sześciotygod.niov7m pocmj^zie do. 
W iener-N eustadt.



Mian owania.
Wiedeń. (T B K .). Minister rolnictwa zamia

nował wicesekretarza m inisterialnego dr Pawła 
S p a n i e r a  sekretarzem ministeryalnym w m i
nisterstwie rolnictwa.

Minister oświaty zamianował suplenta semi- 
nąryum nauczycielskiego w Kętach Bohdana 
f c u s z c z y ń s k i e g o  prowizorycznym nauczy
cielem głównym tegoż zakładu.

Z giełdy.
W iecfeń. (T el. wł. godz. 2 '3 0 ). Na dzisiej

szej giełdzie zapanowała zwykła przedświąteczna 
rezerwa, przyczem ciągle dawał się odczuć b.ak  
pieniądza. Mimo to tendeneya była spokojna, a 
to głównie wskutek lepszych wiadomości z B er
lina, gdzie dyskont prywatny spadł na 3 %  prc.

Kredyty poszły nieco w górę, inne kierują
ce  papiery spekulacyjne utrzymały się na tym 
samym mniej więcej poziomie kursów.

Kredyty notowały 653'5G, weg:erskie kredy
ty 8 3 5 , Alpiny 938*25, Kima Muranyi 7 2 1 ‘50, 
renta koronowa 89*65, renta węgierska 8 9 4 0 .

Ograniczenie kredytu w Caiicyi.
W iedeń . (Kor. w l.) Prezydyum komisyi 

Koła polskiego, złożone z posłów Kozłowskiego 
i Steinhausa, odnyło konferencyę z ministrem  
skarbu Z a l e w s k i m ,  w sprawie ograniczenia 
eskonktu wekslowego w kraju. Minister zwrócił 
uwagę na ogłoszony przed trzema dmami komu
nikat Banku austro-węgierskiego i przedłożył 
członkom komisyi daty statystyczne po dzień 23. 
m arca b r, odnoszące się do eskonktu wekslo
wego w filiach tego Banku. Daty te przedstawiają 
sprawę w świetle korzystniejszem, niż dotąd są
dzono.

X. W alny Zjazd
delegatów  P. T. P.

W czoraj przed południ. m odbyło się osta- 
tnię plenarne posiedzenie Zjazdu, w czasie któ
rego obrady zamknięto. Z porządku dzienneg > 
przyjęto szereg wniosków oddziałów* prowineyo- 
nalnych, zgodnie ze sprawozdaniem Zarządu gł. 
o tych wnioskach, przedstawione przez p. Piór^ 
kiewicza. Wnioski te obejmowały sorawy o«ólno-
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Tafpmi/.czy strzał.
T łu m aczy ła  Z . H abdnnków na.

W śród m ałego światka kobiecego zawrzało. 
Wszystkie baletniczki pędem rzuciły się ku 
scenie.

Przez pierwsze kilka minut przy afiszu pa
nowała cisza.

Tancerki, które padły przy egzaminie, siliły 
się na obojętność, podczas gdy odznaczone ob
rzucały je drwiącem spojrzeniem, wołając zło
śliwie :

—  Cóż to ! Czyżby o was zapom niano1 
No cóż m ałe, wysadzono was... B iedneście! bie
dne ! rałem  sercem  wam współczujemy.

—  No, no... nie martwcie się, nie płaczcie, 
nic już to wam nie pomoże.

Zawiedzione w swych nadziejach młodziu
tkie baletniczki, purpurowe z gniewu i upoko
rzenie, wybuchnęły głośnym płaczęm .

—  To niesprawiedliwie! to niesprawiedli
wie ! to niesprawiedliwie ! —  wołały.

Jedna z nich, piętnastoletnia blondynka —  
zemdlała.

Dyrekcya nie pokazywała się w cale. Nie 
chciała swym widokiem doprowadzać zbuntowa
nych do ostateczności. Nagle, jakby jakiś uspo
kajający powiew przeszedł po wzbuizonych tan
cerkach. Wrzaski ucichły, łzy przestały płynąć, 
szczęście i pogoda zabłysły w oczach zrozpa
czonych.

Z głębi kurytarza zbliżała się jakaś kobieta. 
K obieta?... Trzeba było w to w brzvć, czasy bo-

oświatowe, sprawę unarodowienia szkory, oraz 
postulaty zawodowe nauczycielstwa.

Następnie przyjęto do wiadombści zamknię
cie rachunkowe i uchwalono budżet na rok 1912  
według referatu p. M. Muchy, a sp.awozdame 
komisyi rewizyjnej według referatu p. Nabelskie- 
go. YV dalszym ciągu przedstawił p. Majeranow- 
ski wnioski komisyi - matki co do sprawozdania 
Zarządu głównego z czynności ra rok 1911;  — 
w myśl referatu zarządzenie to przyjęto do wia* 
domości zarządowi udzielono absolutoryuro oraz 
wyrażono podziękowanie i uznanie za wydatną 
pracę.

Nakoniec dekenano wyborów, a mianowicie 
do Zarządu głównego powołano jako członków 
miajscowych pp. J .  Korneckiego, Wł. Zdeka i F . 
Szczurkiewicza, jako zamiejscowych pn. Majera- 
nowskiego, Buciewicza, Malika i Dziadowskiego, i 
do komisyi rewizyjnej zaś pp. Wł. Mięsowicza, 
J .  Nebelskiego, Wł, Kmiecia, M. Muchę i O. 
Iwińskiego.

Na tem  obrady na mknięto.

. Gazeta Poranry* z dnia -5. kwiotrra J 9 1 2 .

Z Rady szkokej krajowej.
Rada szkolna kra}, zatwierdziła w zawodzie naucz, 

nadając tytuł profesora, następujących rzecz, nauczycieli 
szkół średnich: ks. J. Gaydę w gimn. w Ja ś le ; F. Wohl- 
manna w gimn. wr Złoczowie; J jL  Starschedia w gimn. w 
Trem bow li; Rom. Szypajłę i Osi. Świfłyka w gimn, rusk 
» Kołom yi; J .  Dzieć J c a  w gimn. w Nowym T argu ; dr. 

Eug. Kucharskiego w II. szk. realn. we Lwowie; m ijała ks. 
Kar. Zwolińskiemu, aast. naucz, w gin.n. w Żółkwi, posadę 
naucz, w tym zakładzie; zamianowała prow. insp. szko’ 
nymi okr. w IX. ki, rangi i dla oKręgu szk. dolińsklego 
M. Stefanoiowa. naucz, w Poanaicach, pełniącego zastęp
czo te obow iązki; ula okr. zbaraskiego M. Turczaniewicza, 
.laucz. kier. (v Jaziowcu. pełniącego zastępczo te obowia 
zk' dla okr. szk. oświęcimskiego, w. Zajączkowskiego peł
niącego zastępczo te obowiązki.

Rada szk. kraj. zamianowała zastępcami nauczyrjeli 
w szkołach śr e d n ic h : J .  K:\stanowskiego w lilii gimn. VII. 
we Lwowie; M. .Małt_ię v; gimn. w Stry ju ;  J .  Mizię w gi- 
mnazyum U. w Stanisławowie, ks. dr. J .  Rychlickiego w 
g mn. w P o d g ó rz u ; St. Zabrzeskiego w gim. w Nowym 
fargu .

Rada szkeuna I rajowa zamianowała w szkołach lu- 
dowycł): E. Serkiesównę naucz. 6 -ki. szk. żeńsk. w Skala
c ie ; J .  Czerniawskiego naucz kier. szk. męskiej «r Zyda- 
czow ie; Fr- Ingłota naucz. szk. męskiej w Nowym Tatgu ; 
Wł. Ryżewskiegó naucz. kier. w Oberty .ile ; Jul. Kwiatkow
skiego naucz, w Mizuniu; h. Kowalską w Dżwii.og;odzie; 
naucz. kier. szkół 2 ki.: S i. Witoszyńrkiego w R akow ej; 
Fr. Skrzelowskiego w Szczepanowie; R- Parysa w Długo- 
szynie; Wł. bobruckiego w Siem akow cach; " J .  \Vo|asa w 
D am tenicach; niucz. szkół 2 -k l.: H. Wojasową w Damie- 
nicacn; E. W.ioszynską w Rakowcu t L. Szwedównę w Po. 
sadzie now em iejskiej; Z. Pękalską w Burkan nvie ; Maryę 
Wójcikównę w Sam kach górnych; M, P>pielownę w Buko-

wiem cudownych zjawisk, sylfid dawno ju t mi
nęły. A jednak —  wprost trudno było pojąć, by 
postać t a, tak wdzięczna, tak estetyczna, o ru
chach tak miękkich, tak subtelnych, należała do 
istoty z krwi i kości. Piękne to zjawisko o ry
sach regularnych, oczach ciemnych, wprost ma- 
gnetyzowało wszystkich czarującym  uśmiechem  
na pełnych, purpurowych usteczkach.

—  Floriana ! Floriana ! —  zaszeptano do
okoła.

I z zachwytem w oczach, bez cienia za
zdrości, obrzucono tę niedoścignioną boginię 
tańca.

Koleżanki, żyjące z nią bliżej, otoczyły ją 
kołem.

—  Cóż to obchodzt Florianę ?  —  wtrąciła 
jedna z młodszych. —  Ona jest gwiazdą baletu, 
naszą królową. Nikt na świecie nie m oże jej 
dorównać.

Floiiana uśmiechnęła się lekko.
—  Owszem —  odparła z wdziękiem. —  

Ozczęście wasze obchodzi mnie bardzo. —  Z 
przyjemnością dowiem się, które z was zostały 
wyróżnione.

I z wyraźnem zaniepokojeniem przebiegła 
oczyma linie afiszu

— A h! — szepnęła uiadowana. —  Berta  
odznaczona! Co za szczęście ! Co za szczęście ! 
Zasłużyła na Lo moje drogie maleństwo. Mój 
Boże ! Z iakąż radością pospieszę jej to oznaj
mić, B o ona leży w łóżku chora, moje kochane 
biedactwo.

Beria była f iworvtką Floriany. W  teatrze  
był zwyczaj, że każda pierwszorzędna gwiazda 
baletu ooiekowala się jedną z najmłodszych ba- 
letniczek, którą nazywała ^córeczką*. Mała cie
szyła się zwykle względami, odpowiadającymi 
wołwwom pr t« ktorkń Opiekunka udzielała przy-

Slr. 3 .

wei; nauczycielami i nauczycielkami t-lc!.: J. Kloskównę 
w Liskow atem ; W. Pieniądza w P olan ie; W. Dydę w J a 
m ach: S. S tąpcra  w D eble; AL Pirożyńskiego Pilcho
wic ; Si.  Ptaszyńskicgo w Pozowicach G. Fn gb w Szum- 
lan.ach; A. Słebnickiego w Łąkcic  dolnej; W. Pietruszkę 
w Ryszkowe; W oli; J  Karwasza w Te4sarov.le; Z. Recó-  
wnę w Glicza.ow ie; A. Senyszyna w Domasowie.

KRONIKA.
K a l e n da r z yk :
Dziś w piątek (5. kwietnia): rz. kat. Wielki Piątek,— 

Gr. kat. Wełvkij Piatok.
Wschód słońca o godzinie 4*58 rano, zachód o g o 

dzinie 5‘54 popołudniu.

R ep ertu ar T eatru  m iejskiego:
W niedzielę 7 kwietnia o godz. 3  popof. po r. 10-ty 

i Irydion" z Karolem Adwentowiczem.
W niedzielę 3 kwietnia o godz. pól do 8-ej witcz. 

po raz 8-iriy „Noc w Wenecyt“.
W poniedziałek 8 kwietnia o godz. 3-ej popoł, po 

raz 4-ty . Kościuszko pod Racławicami11.
W poniedziałek 8 kwietnia o godzinie pół do 8-ej 

wieez. po raz 34-ty „Cnotliwa Zuzanna".
We wtorek 9  kwietnia o godz. pół do 4-ej popoł. 

„Sztygar" operetka w 4 aktach Karola Zeilera.
We wtorek 9 kwietnia o godz. pól do 8-ej wiecz. 

„Madame Butterf!ya opers w 3  aktach Pucciniego.
W środę 10 kwietnia po raz pierwszy (nowość) 

.Trybun" sztuka w 3 aktach Pawła Bourgeta z Romanem 
Żelazowskim w roli tytułowej.

W czwartek 11 kwietnia „Faust" opera w 5  aktach 
G ounoda; Il-gi gościnny występ Edyty de Lys, prlmadon- 
ny opery w Monte Carlo i król opery Covent Gardę.) w 
Londynie, oraz jedyny gościnny występ Stanisława Tar
nawskiego w partyt Meilsta.

W piątek 12 kwietnia po raz 2-gi „Trybun11 sztuka 
w 3  aktach P. Bourgeta z Romanem Żelazowskim w roli 
tytułowej.

Ks. arcybiskup Bilczew ski nie będzie w  tym t o 
k u  przyjmował na święconerrr z p orod u  zupełnej przebu
dowy pałacu arcybiskupiego.

Św ięta a  banki. Biura i kasa Banku przemysłowego 
we Lwowie w dzień Wielkiego Piątki: i Wielkiej Soboty 
będą otwarte tylko do godz. . szej w południe.

Biura galic. Banku ludowego będą w piątek i sobotę 
3. ? 6. kwietnia b. r. otwarte do godz. 1 po południu, w 
niedzielę i w poniedziałek 7. i 8 . b. m. zamknięte będą 
przez cały dzień.

O bchód K o łłą ta ’ uwski v.e Lwowie. Dziś odbę
dzie się o godz. 6  w 'okalu klubu społeczno-naukowego 
(ul. Sienki.wicza) posiedzenie komitetu obywatelskiego 
obchodu rocznicy kołtątajowskiej we L w o-ie .

Zw  ą zek  artystów  i artystek  polskich odbędzie 
dziś walne zgromadzenie w sali „Gwiazdy" o godz. 7-m ej 
wieczorem.

R u ch  p rz e d św ią te cz n y . Po onegdajszej 
stagnacyi ożywił się ruch przędświąteczny bardzo

branej córce rad, przygotowywała ją do egzami
nu i czuwała nad jej moralnością.

—  B erta mieszka przy uiicy R ocher 1. 8 
—  wtrąciła jedna z tancerek. —  Zaprowadzę 
tam panią.

—  Dziękuję ci, moje dziecko, wozmę po
wóz, —  I kiwnąwszy uprzejmie głowę w stronę 
koleżanek, oddaliła się śpiesznie.

—  Co za urocza kobieta! —  szeptano do
okoła. —  I pomyśleć sobie, że w tak młodym  
wieku jest już wdową.

—  Po  kim ? —  zapytała jedna z młodszych  
dziewczyn.

—  Do księciu !
—  Po księciu ?
—  T ak .
—  A częmu nie używa należnego jej ty

tułu ?
—  Przez wzgląd na rodzinę męża.
—  Jakto ?
—  Czyż nie wiesz, że Tatiana występuję 

w balecie wbrew woli rodziny Omizowów ?
—  A h ! tak... Rozumiem...

Po  półgodzinnej jefdzie powóz pięknej F lo 
riany zatrzymał się przed małym sklepikiem ko
lonialnym, nad którego drzwiami wisiał duży 
szyld z napisem:

WIKTOR DAGEANT 
handel towarów kolonialnych.

Gwiazda baletu szybko u^skoczyła z po
wozu.

—  Dzień dobry pani P ag ean f! —  zawołała 
z uśm iechem , wbiegając do skromnego sklepiku.

—  Dzień dobry —  odparła niechętnie 
czterdziestoletnia kobieta, zajęta odmierzaniem  
kartofli.

(C . d. n .).



fr. 4. „G azeta Kcru^na* z  dnia 5. Kwietnia 1912 . Nr. 615 .

znacznie juz w czoiaj, a <Liś osiągnie zapewne 
• unkt kulminacyjny. Nieco szczegółów o tern ca* 
mieścimy w „Gazecie W ieczornej".

Pogrzeb ip. dr. Kazimierza Józefa Go-
rz y ck ie g o  odbędzie się dziś o godz. 5  tej popoł. 
z domu przedpogizebcwego przy ul. Kochanow 
skiego 1. 9 5  na cm entarz Łyczakowski.

Lwów Sb? wali. Do wielu kamienic, ska- 
7an ych  na zagładę, które też w najbliższym cza
sie z wielką pewnością rozsypią się w gruzy, 
należy kamienica pod 1. 6 1  przy ul. Sykstuskiej. 
Vv roku ubiegłym opróżniono ją nawet, gdyż 
mieszkańcy obawiali się katastrofy każdej chwili. 
P o n ie w a ż  jednak we Lwowie najrozmaitsze rzeczy 
si  możliwe, przeto możliwem stało się i to, iż 
< ,va skazana za zagładę kamienica zaroiła się 
i rowu lokatorami. Stan jednak murów jej jest 
coraz okropniejszy, na co wczoraj popołudniu 
zwrócił uwagę przechodzący ul. Sykstuską po- 
iicyant i zawiadomił przełożone władze o smut- 
: vm a niebezpiecznym stanie tej kamienicy. Za- 
u-ewne nastąpi ddożow anie mieszkań, choć w ty
godniu przedświątecznym nie będzie ono lokato
rom miłe.

Nieostrożne obchodzenie sią z bron;ą
b ”lo znowu pow odem fatalnego wypadku. Bawił 
się mianowicie wczoraj popołudniu nabitym ma
łym flobercikiem 10-letni Stanisław Stojanowski, 
syn robotnika, przyczem obchodził się z bronią 
tak nirzgrabrie i nieostrożnie, iż flobercik wy- 
sirzelił a kula utkwiła w lewej nodze niefortun
nego Strzelca, koło kostki. Wezwane pogotowie 
ratunkowe opatrzyło ranę i odstawiło chłopaka 
uq szpitala powszechnego.

Mfocay specyaiista. Jan  Susła, 13-Ietni 
chłopak, specyalizuje się na złodzieja win i wo- 
góle napojów wyskokowych. Na ostatniej kra
dzieży, w piwnicy jednego z szynków, został 
przychwycony a śledztwo wykryło, że młody spe- 
oyalista ma ich sporo na sumieniu. Zabierał prze • 
ważnie wina tokajskie. W czoraj przygotował so
bie w worku ośm flaszek togo wina, niestety nie 
zdołał ich unieść. Spólniczkę jego wyśledzono 
w osobie A. Marusiakowej, która nabywała od 
Susły za „ps.e" pieniądze kradzione wino. Młody 
złodziej przyznał się do zarzuconych mu czy
nów —  wobec czego powędrował do aresztu.

Zawód w miłości spotkał kucharkę jednej 
i lwowskich restauracyi, Michalinę Sicińskąj za- 
lochała się ona w kucharzu Piotrze Lewickim, 
w ierzyła jego zapewnieniem i o miłości i o 

„poważnych" zam iarach i to uwierzyła tak głę- 
ko, iż z oszczędności swoich otiarowała mu ja
ko przyszłemu mężowi 14 koron tytułem zaliczki. 
Tym czasem  niewdzięczny kochanek zapomniał 
o kochającej kucharce, skoro tylko zmienił mie
szkanie, opuszczona więc Sicińska próbuje od
szukać dłużnika za pośrednictwem policyi.

Podejrzana para. Na dworcu głównym a- 
resztowała dziś polieya bardzo podejrzaną parę, 
19-letniego Izaaka Hermana, rzekomo czeladnika 
tapicerskiego, rodam z Ja s s  w Rumunii i tow a
rzyszącą mu 20-letnią Pepi Steinównę, dziewczy
nę lekkich obyczajów z Czemiowiec. Polieya po
dejrzewa, że Hermann jest handlarzem żywego 
towaru i że chciał Steinównę wywieźć do Ame
ryki, tem więcej, iż znaleziono przy nim kartę 
okrętową i znacznie:szą gotówkę. Na razie parą 
ta zmierzała ku Mysłowicom.

Zarówno Hermann jak i Steinówna wypie
rają się winy. Zeznają zgodnie, iż poznali się 
przed kilku tygodniami w C ztm iow cach, że po- 
icm  wyjechali do Kołomyi i tam  wzięli rytualny 
ślub. Ponieważ jednak nie mają żadnych doku
mentów legitymacyjnych, ani nie mogą, czy nie 
chcą wskazać żadnych świadków, którzy byli o- 
Lecni przy ich ślubie, polieya nie dała wiary ich 
tłumaczeniu i zatrzymała ich w areszcie, dopóki 
sprawa należycie nie zostanie wyjaśnioną.

Żołnierz morderca. Donoszą z Krakowa: 
wczoraj nad ranem  mieszkańcy Dąbia, najm łod
szej dzielnicy W. Krakowa, znaleźli strasznie ze
szpecone zwłoki mężczyzny, którego agnoskowa- 
no jako 22-letniego Józefa Buczka, robotnika za
mieszkałego w Dąbiu. Zwłoki leżały w rowie tuż 
obok koszar 3  pułku artyleryi polnej. Zawiado
miona o wypadku Dolicya wydelegowała natych- 
niast na m iejsce komisyę

Na głowie denata skonstatowano kilkana

ście ran ciętych, naruszających mózg, pochodzą
cych od szabli. Zwtoki były już zesztywniałe 
(lerriły całą noc wśród deszczu i zimna), a śm ierć 
nastąpiła około północy. Zwłoki odesłano natych
miast do zakładu medycyny sądowej na G rze
górzkach a zł sprawcę —  którym ną pierwszy 
rzut okazał się wojskowy —  wdrożono energi
czne poszukiwania, które w nadspodziewanie 
krótkim czasie odniosły pomyślny rezultat. Are
sztowano mianowicie błąka;ąeegc się po ulicy 
G rzego. za Swierczka, żołnierza 3 pułku artyleryi 
na którego szabli znaleziono świeże ślady krwi. 
Swierczek odrazu przyznał się do czynu i pod 
silną eskortą odstawiony został dc więzienia gar
nizonowego przy ulicy Montelupich.

Motywy zbrodni dotychczas nie są znane. 
Dalsze dochodzenia w tej sprawie prowadzi sąd 
sąd wojskouw przy udziale policyi.

Uduszenie teściowej.
Wyżniea. (Kor. w ł.). Przed kilku dniami 

zjawił się Sorroin Matuszek z Wiżenki w czer- 
niowieckim Zakładzie asekuracyjnym, by zabez
pieczyć swą teściow ą, chorowitą staruszkę. Ponie
waż towarzystwo ubezpieczeń z rozmaitych po
wodów odmówiło zabezpieczenia na życie, zja
wił się chłop ten przed niedawnym czasem  zno
wu oczywiście w innym zakładzie asekuracyjnym  
i. zabezpieczył żonę swą na nazwisko teściowej. 
Celem  podjęcia tej sumy napadł Matuszek te
ściową swą i udusił ją, gdyż chorowita staruszka 
nie była w stanie stawiać mu jakiegokolwiek o- 
poru. Niedługo jednak cieszył się m orderca re
zultatem, przy podjęciu bowiem sumy dowiedzio
no mu zbrodni morderstwa i odstawiono go do 
sądu karnego w Czerniowcach.

Zazdrość —  złym doradcą.
Brody. (K or. wł.) W nocy 31 bm. areszto

wano tu Władysława Stalm acha, czeladnika ko
miniarskiego, który tego dnia o godz. 10  wie
czór Bronisławie Schw arz przechodzącej ulicą 
Trzeciego Mcja zadał uderzenie nożem w prawą 
pierś, powodując głęboką ranę i wielki upływ 
krwi. Pierwszej pomocy udzielił ranrej wezwany 
lekarz miejski dr. Schapira —  poczem odesłano 
ją w stanie groźnym do szpitala. Po  odzyskaniu 
przytomności przesłuchano ranną, która nie może 
podać powodów zamachu —  natomiast Stalm ach  
potiuw a się do winy i zeznaje iż S. jest od 
czterech lat jego narzeczoną i jui nieraz prze
konał się o jej niewierności. Spotkawszy ją w 
towarzyslwie innego, czuł się tem tak dotknięty, 
iż musiał jej dać nauczkę. Śledztwo w toku.

Z sali sądowej,
Szpieg I prow oKator przed sądem.

Kraków, 3. kwietnia.

Przed trybunałem zwyczajnvm sądu karne
go, odbyła się rozprawa przeciw Maryanowi Mar
cinowi Piechocińskiemu, oskarżonemu o zbrodnię 
szpiegostwa na rzecz Rosyi.

Akt oskarżenia zarzucał obwinionemu, że w 
latach 13C7 —1910 w Krakowie, Tarnowie, Za
wadce 1 Wiedniu, zajmował się wojskowem szpie
gostwem na rzecz obcego państwa, dalej obwi
niony jest o uchylenie się od stawiennictwa do 
poboru, w reszcie o przekroczenie oszustwa i fał
szywego meldunku, Piechocińskiego aresztowano 
dnia 10. czerw ca z. r. Podaw ał się wówczas fał
szywie za Adolfa Mullera i twierdził, że jest 
ajentem policyi częstochowskiej. Przyparty do mu* 
ru oświadczył, że rozporządzą plelu wiadomoś
ciami o rzeczach i ludziach, które mogłyby przy
dać się Austryi i oświadczył gotowość w ejśda w 
służbę Austryi. Między warunkami kładł takie ł 
ten, aby go wypuszczono na wolność, a fakt ten, 
ze względu na Rosyę upozorowano jego obłąka- 
niem W reszcie podał prawdziwe nazwisko i wy
raził przekonanie, że dowody jego winy się znaj* 
dą i że oczekuje suiowęj kar} za szpiegostwo i 
że od dwóch lat jest na służbie ochrany.

Zebrany m ateryał śledczy wskazuje, że Pie
ch ociń sk i uprawiał szpiegostwo na ■wielką skalę

w Galicyi, a także za granicą. W  Wiedniu pod 
fałszywem nezwiskfem wstąpił do służby,w głów
nym arsenale pod nazwiskiem Henryka Żytkiewi- 
cza i jako prosty robotnik pobierał dziennie 2 ę .  
6 0  hal. Legitymacyę wylądził w magistracie m. 
Wieliczki. W Wiedniu zetknął się z wojskowym 
attache rosyjskim pułkownikiem Marczenką. Pod
czas swej pracy w arsenale wiedeńskim mógł 
Piechociński rozwinąć bardzo szkodliwe dla Au
stryi działalność, gdyż przez pilność i skyratność 
zdobył sobie zaufanie przełożonych i z prostej 
służLy robotnika przeszedł do służby kancelaryj
nej w oddziale administracyjnym , tutaj miał do
kładny przegląd ilości broni, jej jakości, dalej o d 
działów; wojska i miejsc, do których szły trans
porty. Materyał szpiegowski, zebrany przeż siebie, 
wysyłał Piechociński pocztą, a zapewne i za po
średnictwem trzecich osób. Ó intensywności iego 
pracy w tym kierunKu daje wskazówkę świadek 
Barbara Riegerowa, u której Piechociński w W ie
dniu mieszkał: zeznała, że w niedziele i święta 
nie mogła znaleść wolnej chwili, aby posprzątać 
w powoju swego lokatora, który zajęty był pisa
niem i z domu się nie ruszał.

Piechociński wyjechał z Wiednia po znanej 
aferze Kretschner-M arczenko, wskutek którei zde
maskowany rosyjski attache, jako utrzymujący 
stosunki ze szpiegami, musiał opuścić wiedeńskie 
stanowisko. W ówczas też Piechociński powrócił 
do Galicyi na dawny swój teren szpiegowski. Tu
taj każda posada służyła mu do celów szpiegow
skich; jako zdolny rysownik miał ułatwione zDro- 
dnicze zadanie.

Według oskarżenia, Piechociński w 16 roku 
życia rozpoczął rzemiosło szpiegowskie we Lwo
wie; usługi, oddawane przez niego w latach 1903  
do 1906 były przeważnie natury polityczno-pro- 
wokatorskiej, a później przeszły w dziedzinę szpie
gostwa wojskowego. Nigdy wszakże nie zaprzestał 
roboty prowokatora politycznego; jako dowód w 
tej mierze służy znaleziony przy nim spis nazwisk 
osób, biorących udział w rracach  politycznych i 
literackich.

P o  odczytaniu aktu oskarżenia, przystąpiono 
do przesłuchania obwinionego. Zdradza on duży 
spryt; wobec nagromadzonych dowodów winy, 
przyjął niezwykły system obrony: przyznaje się do 
szpiegostwa, ale twierdzi, że uprawiał je w inte
resie: Austryi, Pragnął doprowadzić do wojny 
Austryi z Rosyą, w tem przekonaniu, że Austrya 
pobije Rosyę i zabierze Królestwo Polskie. C hcąc  
zaś zachęcić Rosyę do wojny, składał raporty u- 
myślnie przedstawiające słabe siły Austryi...

Obwiniony przyznał dalej, że pułkownika 
Marczenkę widywał często w arsenale, wszakże 
stosunków z nim nie otrzymywał i nie należał do 
groha podległych mu szpiegów, raczę) miał pole- 
cenfe szpiegować MarczenKę, czy nie szpieguje 
na rzecz Austryi i nie jest na jej usługach. W  
aferę Kretschner - Marczenko obwiniony —  jak 
twierdzi —  nie był wmieszany.

Po wywodach prokuratora i Obrońców try
bunał uznał Piechocińskiego winnym zbrodni 
szpiegostwa i przekroczenia oszustwa i skazał go 
na dwa Jata ciężkiego więzienia z postem co  
miesiąc. Oskarżony wyrok przyjął, zgłaszając od
wołanie co do wysokości kary.

SwmitzdanSe giełdews l towarowe
R opa.

Ceny ropy targu lwowskiego z dnia 4  Itruetno 1912. r. 
wszystko za 100 kg. netto.

Sprawozdanie zaprzysiężonego senzale Alfonsa 
tios*kowakiego, Lwów Pasaż h asmene I. 1, teL Kr. 1059.

Ceny podane w halerzach za IDO kg. oco cystern »• 
etacya Berys.aw, zamknięcie notowat godz. 5 popoh

A) Ceny ropy związku producentów.
fV.’ed k  podanie Związzu):

2«1i>zek żąda za prompt po — —.
Ostatnia transakeya Związku —’—.

B ) Ceny ropy pozazwiązkowej.
Waluta ttermln dostowy):
15 kwiecień 434— 435
30 kwiecień 435—436
31 m aja 438— 43y
maj-czetw.-lipiec 4 i0—441
czcrw.-Hpiec-sierpień 4<2— 443
lipiec 1912— czerwiec 1973 450 --4 5 5
Tendencyu: Z powodu braku transakcyi ceny poda

tni bez zmiany.
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